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Min. Skrzyński o pakcie bezpieczeństwa. 


Podwyższenie mnożnej i 


Przed zawarciem układu handlowego z Niemcami. 


dodatku mieszkaniowego 


i obniżenie dodatku regułacyjnego. 


WARSZAWA, 19. czerwca (iel wh Na skutek 


Zmiana la podnosi dotychczasowe pobory, pod- 


nalegań związku urzędników rząd zdecydował się ob- jwyższenie matomiasł mnożnej. a obniżenie dodatku 
niżyć ilość punktów dodatku regulacyjnego z 70 na | regulacyjnego wychodzi przedewszystkiem na korzyść 
60. a podnieść nmożną z 10 p. na 12. oraz podwyższyć | wyższych urzędników, 


dodatek mieszkaniowy po 6 procent, 
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Fałszywe wiadomości. 


Roia tow. L. Wasilewskiego w sekcji kresowej. 


WARSZAWA, 19 6. (Tel. wł.) Przybył tu 
ze Śniatyna tow. Leon Wasilewski prezes pol- 
skiej komisji dla wytyczenia granicy polsko- 
rujnuńskiej, Tow. Wasilewski został wezwany! 
przez premjera Grabskiego i odbył konferen» 
cję z premjerem. Na tej konferencji zapropo- 
nował premjer Grabski, by tow. Wasilewski 
objął stanowisko stałego eksperta, czy też de- 


legata (w' sprawach kiresowiych i mniejszości na- 


rodowej wi sekaji kresowej Rady ministrów. 
Otóż w dzisiejszej warszawskiej prasie 
prawicowej lansują wiadomości. jakoby tow: 
Wasilewski wszedł do sekcji kresowej przy 
Radzie ministrów, Równocześnie w popołudnio- 


wym swoim komunikacie Rada ministrów za- 
wiadamia, że dn. 22-go odbędzie się zebranie 
sekcji dla spraw kresowych na którem omó- 
wiony będzie stosunek do cerkwi prawosław- 
nej oraz sprawa powołania do sekcji L. Wa- 
silewskiego. - wę 
Zarówno wiadiouności prasy jak i komulni- 
kat prezydjum Rady min. są fałszywe. Bo- 
wiem tow. Wasilewski stałego mandatu nie 
przyjął, a występuje dorywiqzo, jako rzeczo- 
znawca bez żadnego Znaczenia politycznego, 
i pozostaje nadal prezesem komisji delimita- 
cyjnej w Śniatynie. 


Przed przesileniem gabinetowem we Francji. 


Socjaliści odmówili poparcia rządowi Painieve. 


PARYŻ, 19 6. (AW.) Jak słychać prze- 
silenie parlamentarne zaostrzyło się. Na żą- 
danie delegi. stronnictw socjalistycznych odbyło 
się posiedzenie prezesów kartelowych. na któ- 
rem socjaliści oświadczyli, że większość socja- 
listyjcznych grup parlamentarnych niema wię- 
cej zamiaru kontynuowania polityki popiera- 
nia gabinetu Painlevego i gotowa jest pozo- 
stać iw. łonie kartelu tylko pod warunkiem. że 
gabinet powróci do pierwotrrej polityki kar- 
telowiej, do, tej, którą kierował się Herriot, 
Po tej konterencji. która nie doprowadziła 
de żadnego rezultatu osobiąa narada socjali- 
stów, mównież bez dodatniego wiyniku. Zło- 
żono 3 różne rezolucje: 1) domagają się na- 
tydhimiastowego zerwania z rządem. 2) po- 
lęcająca podjęcie ponownych rokowań, 3) o- 


świaądczająca się za wawunkowem poparciem 
rządu. Na podstawie tych trzech wniosków 
sformowana ma być jednolita rezolucja. ' która 


przedłożona zostanie komitetowi wyłkonawicze- 


mu stronnictw socjalistycznych do załatwienia. 
Jeżeliby jednak mie osiągnięto zgody mają o- 
Stutecznie rozstrzygnąć tę sprawę członkowie 
stronnictwa w drodze referendum. 

Według „Quotidien“ soajaliści wycofali się 
już stanowczo z polityki kartelu. Chodzi im 
tylko o formę tej separacji. Ten sam dziennik 
zapewnia, że skutkiem tej seperacji gabinet 
Painievego mugi podać się do dymisji. Inne 
dzienniki, przechylają się do zdania, że gabinet 
Painievego wyjdzie zwycięsko z obecnych ta- 
rapatów. 


Z komisji spraw zagranicznych. 


Przemówienie ministra Skrzyńskiego. 


WARSZAWA, 19. czerwca. (Pat.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji spraw zagr. wygłosił mi- 
mister spraw zagran. następujące przemówienie: 

Odpowiedź rządu francuskiego na propozycje nie 


„mjockie z 9. lutego br. jest ważnym etapem na drodze 


do wyjaśnienia ogólnych zasad. na których ma się 


oprzeć bezpieczeństwo Europy. Pakt gwarancyjny nad- 


reński nie jest żadnem novum, wprowadzonem W p- 


Bł. RZENSTAJ 


kresie chwiejącego się traktatu wersalskiego. Pakt ten 
stanowi część integralną moralnych zobowiązań, zacią- 
gniętych przez Anglję w czasie układania "rakta wer- 
salskiego. Nigdy p. Clemenceau nie byłby mógł w po- 
szczególnych targach ustąpić, gdyby był nie olrzymał 
formalnych przyrzeczeń od Lloyda Georgea i Wil 
sona w sprawie najważniejszej dla Francji, w sprawie 
bezpieczeństwa nad Renem. List Lloyda Georgea i 
Wilsona do p. Clemenccau z 20. czerwca 1919 za- 
pewnia gwarancje militarne anglo-amerykańskie Francji 
Dnia 18. listopada 1919 Angłja tę obietnicę ratwfikuje, 
którą udaremnia wszelako wycofanie się Stanów Zje- 
dnoczonych. Anglja niemniej pozostaje w słowie. 

Sprawa tgwaraneji specjalnych dla Irancji nad 
Renem wróciła. tak jak w r. 1919, ne porządek dzien- 
ny. Problem ten został ujęty w nowy sposób w na- 
stępstwie noty niemieckiej z 9. lutego br. (minister od- 
czytuje notę niemiccką . 

Odpowiedź francuska, opublikowana obecnie, jest 
panom znana. Doniosłym faktem jest. że odpowiedź ta 
jest odpowiedzią uzgodnioną z rządem wielkobrytyj- 
skim. Odpowiedź ta ustala zasady. na których narody 
angielski i francuski są gotowe prowadzić pertraktacje, 
zasady, od których odstąpić nie wolno bez zagrożenia 
samego (dzieła pokoju dła ustalenia którego te negocja- 
cje mają być otwarte, i ustalić coś więcej: niemożność 
rozbicia wspólnego frontu [rancuskg-angielskiego przez 
rozsadzenie jakąkolwiek sofistyczną argumentacją tego 
granitowego zrębu, na którym ma się oprzeć próba bu- 
dowania przyszłego pokoju, seementowanego jasno. kort 
kretnie określoną wolą angielską. Zasady powyższą 
uważam za niezmiennie obowiązujące w trakcie przy- 
szłych ewentualnych negocjacji, albowiem w stwierdze- 
niu ich. niewątpliwem i jasnem, Francja zaangażowała 
swoje słowo, Jakie są te zasady? (minister odczytuje 
ustęp drugi odpowiedzi, Umowy. które mają być za- 
warte, nie mogą w niczem zmienić ani naruszyć istnie- 


jących traktatów, ani osłabić możliwości ich skuyecz- 


nego zasiosowania. Sprzymierzeńcy nie wyrzekają się 
prawa przeciwstawienia się każdemu naruszeniu trak- 
tatu, nawet wówczas. gdyby lo naruszenie wprost i 


bezpośrednio nie miało spotkać państwa. któreby się 


poczuwało 'do prawa i obowiązku w imię sprawiedli- 
wości ogólnej, Co mówi Į, 4 15? (minister odczytuje 
odnośne teksty). 

Artykuły fe przewidują dla państw podpisujących 
pakl nadreński system arbitrażowy, z gwarancją indy- 
widualną i kolektywną tychże. Kiedy gwarancje wcho- 
dzą Ww życie? — jeżeli jedna ze stron nie podda sporu 
pod arbitraż, wyroku arbitrażowego nie przyjmuje. — 
chwyta za broń. Jeżeli nie rozpoczyna kroków wojen- 
nych, to wówczas ten problem musi być poddany pod 
decyzję Rady Ligi. To rozróżnienie jest ważnem. wy- 
kluczającem 'wszelkie wąlpłiwości. 

p Z OE JĄ in 


Klęska orkanu w Rosji. 


MOSKWA. 19. czerwca (AW) W Kilku powia- 
tach Qub. Abajskiej wyrządził orkan olbrzymie szko- 
dy. Dotychczas stwierdzono zgon 128 osób. — 130 
kamienie zostało zburzonych. 
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Czy wojna gospodarcza z Niemcami jest nieunikniona ? 
Od wielu już miesięcy toczą się w Ber-| dzinie polska strona ofiarowała Niemcom wa- 


linie rokowania w sprawie zawarcia Umowy 
gospodarczej. Doprowadzenie do umowy na- 
potyka na poważne trudności głównie z po- 
wodów politycznych. nie ulega bowiem wąt- 
pliwości. że leży w interesie obu sąsiadują- 
cych z sobą państw. z których jedno jest pań- 
stwem przemysłowem. a drugie przeważnie 
rolniczym, wiożenie tak stosuyków gospodar- 
czych, aby ułatwić ich rozwój. 

Ostatnio jednak prowadzone  rokowanią 
stanęły pod zmakiem zapytania. Grozi zupeł- 
ne zerwanie stosunków handlowych i zamknię- 
cie granicy polsko - iniemieckiej. 

Tow. pos. Diamand bierze udział w tych 
rokowaniąch i podczas niedawnego pobytu w 
Warszawie udzielił nast. wyjaśnień: 

— Rokowania — mówi tow. Diamand — 
tyczą się traktatu handłowego z Niemcami. 
Dotychczas handlowaliśmy z Niemcami bez 
traktatu. wywóz zaś naszego węgla do Nie- 
miec opierał się na układzie genewskim w 
wykonaniu traktatu Wersaiskiego. Na zasa- 
dzie powyższego układu Niemcy zobowiązały 
się zezwolić na wwóz do swego kraju 13 milj. 
ton węgła rocznie bez cła. Nasze gwarectwa 
jednak. w porozumieniu z niemiecką Komisją 

ęglową, wysyłałły tylko połowę tej ilości 
przez granicę niemiecką. 

W Niemczech istnieje państwowa gospo- 
darka węglowia i komisarz węglowy może 
zamknąć granice dla wwozu węgla do Nie- 
miec. Na podstawie Traktatu Wersalskiego 
Niemy zrzekły sę tego prawa do d. 15. czerw- 
ca 1925 r. Jest rzeczą zrozumiałą. że w ukła- 
dach o traktat liandlowy sprawa wwozu wę- 
gla polskiego do Niemiec zajęła pierwszorzęd. 
ne miejsce, 

Czego «chcą przedstawiciele Niemiec? 

Niemcy pragną obniżyć kwotę wpuszczą- 
nego węgla i żądają za to pewnych koncesji, 
Przedewszystkiem żądają układów co do li- 
kwidacji majątków niemieckich w b. zaborze 
pruskim. Następnie podnieśli żądanie wstrzy- 
mania wysyłki optantów z Polski do Niemiec. 
Dalej przewidziane są koncesje co do wwozu 
niemiejdkich towarów! przez równouprawnienie 
Niemiec z innemi państwami w sprawie wyso- 
kości ceł (klauzuła największego uprzywilejo- 
wania). Rząd po:ski otworzył Niemcom ewen- 
tualność wprowadzenia także: reglamentacji 
wwozu dla Państw, z którenii Polska traktatu 
jęszcze nie ma. 

— Jaki jest 
układów: ? 

— Dotychczasowe układy toczyły się w. 
granicach obrotu towarowego i w tej dzie- 


przebieg dotychczasowych 


3) 
K. CZAPIŃSKI. 


Wycieczka T. U. R. 


(Ciąg dalszy). 
T. U. R. zagranicą. 
Il. PRAGA. 


Pomęczeni całoaziennetn hasaniem cięża- 
powemi autami drzemiemy — jak się da — na 
naszych twardych ławkach w pociągu. Jednak 
naprawidę spać prawie miepodobna. Niebawem 
następuje blady świt, a potem piękny sło. 
neiczny ranek. Przy tej sposobności nadmie- 
nię, że pogoda dopisywała nam Świetnie przez 
cały czas wycieczki. 

Zlaia Praha. Bladzi, pomordowani wyłazi- 
my na peron. Za chwilę szybkiemi krokami 
zbliża się do nas potężna postać czeskiego 
senatora tow. Soukupa, a za nim liczne grono 
innych senatorów i posłów. Prowadzą nas do 
salonu pecepcy jnego na stacji; siadamy na fo- 
telach. Poseł tow. Stivin wyjmuje z kieszeni 
vpapier; i wygłasza mowę powitalną ; koniec jej 
odczyiuje w języku polskim. Odpowiadam mu 
kilkoma zdaniami, wyrażając zadowolenie z 


punki. zbliżone do ich gospodarczych żądań, 
Ale tymczasem zastosowano w Polsce nową 
taryfę (celną. która przez wprowadzenie ceł 
w znacznej mierze prohibicyjnych 
wych). wyłącza wwóż towarów 
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Niemiec może się wobec tego kalkulować spro- 
wadzenie węgla polskiego. o ile oczywiście 
niema trudności administracyjnych. t. j. o ile 
granica nie jest zamknięta. = y 

Czy są iwidoki osiągnięcia porozumie. 
nia ? . 
— Możliwość osiągnięcia porozumienia 
mimo trudniejszej obecnie sytwacji, nie jest 
wyłączona. zwłaszcza, jeśli oba Państwa wiez- 


(zakazo-| mą pod uwagę obustsonne szkody materjal- 
zagranicz- |qej i moralnej natury, mogące wyniknąć ze 


nych. Sytuacja wskutek tego gruntownie się| stosowania represji lub wojny celnej. Zarów- 
zinieniła. Groźba zamknięcia polskich granic| no Polska, jak Niemcy mają w Świecie opinję 


strąciła na sile, gdyż znaczna część WWOZU | niezgodliwości i 


niemieckiego do Polski już tą drogą została 
udaremniona. 

Niemcy są o tyle w korzystniejszem po- 
łożeniu, że pewne towary, potrzebne dla pol- 
skiego przemysłu, nie mogą być z naszego 
wwozu wyłączone. wywóz zaś Niemiec do 
Polski za pierwszy: kwartał r. b. wynosił za- 
ledwie 5 proc. całego niemieckiego wywozu, 
a 7 proc. wywozu niemieckiego do krajów 
europejskich. 

— Czy Niemay posiadają dosyć własnego 
węgla dla potrzeb ich przemysłu > -- zapytał 
nasz współpracownik. 

— Niestety, węgla jest nadmiar ma calym 
świecie. Zwały na kopalniach są niebywale 
wielkie i ilość dni pracy ma kopalniach jest 
wszędzie zmniejszana. Po niedawnym zatrwa- 
żającym braku węgla obecnie podaż znacznie 


į przewyższa zapotrzebowanie. Taka sytuacja o 


czywiście korzystna dla naszego wywozu nię 
jest. Mimo to, istnieją w Niemczech tendencje 
do porozumienia się w sprawie przywozu wę- 
gla polskiego do Niemiec. a to głównie z tego 
powodu, że w górnośląskin przemyśle wę- 
glowyłm przeważa kapitat niemiecki. że utrzy- 
manie związku gospodarczego pomiędzy obie- 
ma częściami G. Śląska Niemcy uważają za 
pożyteczne i że w polskiej części G. Śląska 
znajdują też zajęcie urzędnicy i robotnicy nie- 
miedcy. 

Tak np. „Berling, Tageblatt“ dowodz, że 
interes narodowy niemiecki wymaga nienisz- 
czenia jniemieckich interesów na polskim Gór- 
nym Śląsku. 

Przeważa w Niemczech orinja. że traktat 
handlowy jest pożyteczny dla obu stron. żą- 
dają jednak stosowania do nich tych samych 
zasad, które Polska stosuje, a mianowicie żą- 
dają. aby przy reg'ulowaniu wwozu i wywozu 
mogli mieć na względzie swój bilans handlowy. 

Sprawa zależności jednego Państwa od 
drugiego ©o do przywozu towarów nie jest 
nigdzie absolutna. Zależy od położenia miejsę 


|produkcji od łatwiejszego i tańszego trans- 


portu i t, b. Bywa zatem, że w Państwach. ma- 
jących nadmiar pewnego towaru. kalkufuje się 
sprowadzenie tego towaru z zagranicy. We 
wschodnich i północno - wschodnich częściach 


tego, iż bliżej poznamy piękną Pragę i czeski 
ruch socjalistyczny. „Viborne”* przytakują mi 
czesi. 

Idziemy na Śniadanie do ..lidowego domu‘ 
— centrali partyjnej w Pradze. Przy pomocy 
tow. Małouszka, który został nam przydzie- 
lony. dzielimy całą wycieczkę na 3 grupy, ufo- 
kowane w 3 hotelach. Za godzinę ma się "oz- 
począć zwiedzanie miasta. Niektórzy są wy- 
czerpani dotychczasowemi trudami. ale... obo- 
wiązuje karność, regulamin. Niedarmo w jed- 
nej piegni epopei wiycieczkowej wdzięczni wy- 
cieczkowce, pokpiwając z „naczalstwa* wy- 
cieczkowego, śpiewali (na dziadowską nutę): 

„Spróbuj mo kichnąć bez „regulaminu 
' „Będziesz jmiał kino !...* 

Zwiedzamy przedewszystkiem piękny ..li- 
dowy dom“ ze wszystkiemi biurami, drukar- 
niami. redakcjami, księgarnią. kinem etc. W 
centralnym sekretarjacie partyjnym. widzimy 
w szafie Urny! z prochami szeregu wybitimych 
towarzyszy partyjnych mp. tow. Tuszara. b 
posła w Berlinie. W dziale oświatowym zazna. 
jamiamy gię z długim szeregiem wydanych 
pzrez partję „dyspozycyj” odczytowych. Tow. 
Pasza opisuje nam rozgałęziomą organizację 
gimnastyczną partii. Zaznajamiamy się z cen- 
tralą kolportażu partyjnego, prowadzonego na 
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awantujniczości į obu ta 
opinja szkodzi w uzyskaniu kredytów dla ich 
odbudowy gospodarczej. bezwarunkowo ko- 
niecznej. 

Traktat handlowy polsko - niemiecki za- 
dałby kłam wszelkim dziennikarskim fan. 
tazjom o grożącej wojnie. Szczególnie pewien 
odłam pracy polskiej daje możność wrogiej 
mam prasie zagranicznej powoływania się na 
Świadectwo prasy polskiej. że wojny pomię- 
dzy Polską a Niemcami należy się w najbliż- 
szym czasie spodziewać. Przez to niszczy się 
wszelkie usiłowania Rządu polskiego uzyska- 
nia wystarczajacych kredytów. Dla Państwa, 
któremu bezpośrednio grozi wojna. niema kre- 
dytu! 

Wszystkie przyjaźnie mam uszosobione 
czynniki za granica żądają od Polski czynów, 
dowodzących jej pokojowego usposobienia. jej 
woli do tworzenia warunków pokojoiwego roz. 
woju. A ponieważ Niemcy w tem samem znaj- 
duja się położeniu, zawarcie traktatu handlo- 
wego nietylko gospodarczo. lecz także poli- 
tycznie i moralnie da obu Państwom bardzo 
pożądany prestige. 

UB 770. ami RBA RC CZEAAEEOWARAOKE 


Wykrycie organizacji szpiegowskiej 


w Katowicach. 


WARSZAWA. 10 6 (AW.) „Ekspres Por.*+ 
donosi. że policją w Katowicach wykryła o- 
statnio wielką organizację szpiegowską. któ- 
ka funkcjonowała między Berlinem. W rocła- 
wiem. Katowicami i Poznaniem. Szpiedzy G 
zdobywali infojunącje o naszem przysposobienių 
wojskowem i sprzedawali je Niemoom. Are- 
sztowani podlegali niemieckiej policji polity- 
cznej w Bytomiu. Aresztowano dotychczas 2 


osoby. ` 


Samololy sowieckie nad granicą polską. 


WARSZAWA, 19 6 (AW.) „Ekspres Por.“ 
donosi, że nad naszą gmanica wschodnią od 
pewnego (czasu krążą samoloty sowieckie — 
prawdopodobnie w celu dokonania zdjęć to- 
pograficznych pogranicza. 


wielką skalę ; na niektórych kolejach partja ma 
monopol kolportażu w kjoskach stacyjńrych. 
Poznajemy wydawniczą prasę partji, bardzo 


obfitą, szczególnie pomyślnie yozwija się ze- 
szytowe wydawanie  doborowych powieści: 


„Nędznicy* Wiktora Hugo rozeszli się w 20 
tysiącach egzemplarzy. pO 
Obiad wod gołem niebem w ogrodzie lido- 
wego domu. Na obiad przybywa minister pra- 
ley. opieki społecznej tow. Winter, serdecz- 
mie przez mas witany. Po obiedzie wspólna fo- 
tografja w gronie gościnnych gospodarzy. 

A następnie, — jakkolwiek ztnachani — 
siadamy do 2 autobusów i ruszamy na zwie- 
dzanie miasta. Był to po nooy niepmzespanej, 
najcięższy dzień. Niedarmo potem poeci wiy- 
Kieczkowi Śpiewali (na mutę „jeszcze jeden 
imazur dzisiaj'') : 

„Jeszcze jedno dziś muzeum 
Choć się oczy kleją!* 

„Odwiedzamy: niezwykłą instytujcję — „Jed. 
lickowy (ustaw', poświęcony rozwojowi oraz 
przygotowywaniu Ido prady: i życia dzieci-kalek. 
Zrobiła duże wrażenie. Jeden z kierowników 
tego „ustawu” szczegółowo nam objaśniał no- 
woczesne zasady pedagogiczne, na których o- 
pera się instyłtujcja, a polegające na rozwoju 
przyrodzonych skłonności i instynktów . dane- 


Nr. 139 


+ br 


"ARR TUER 


Manifestan sejk Kasy grającej LNM 


Do wszystkich pracujących we Lwowie! 
Na podstawie uchwały pelnej Rady Zw., PEŁNIĆ BĘDZIE ROBOTNICZA STRAZ PO- 


Zaw. z id. 18. czerwca b. r. zawiadamiamy! o po- 
rządku przeprowadzić się mającego 


ZAPRZESTANIA PRACY W D. 23. CZERW- 
CA B. R. I PRZEPROWADZENIA OGÓLNEJ 


ANIFESTACJI ROBOTNICZEJ I OBYWA-i 
w J j ! ul. Ossolińskich 10 w poniedziałek 22 bm. o 


TELSKIEJ ZA PRACĄ I CHLEBEM: 


1. 
tach, fabrykach i na budowach w dn. 23-ga 
czerwca praca ma spocząć © godz. 10-tej rano 
a pracujący, nawet w ubraniach robotniczych, 
udają się na Zgromadzenie, które się odbędzie 
na dziedzińcu ratuszowym. 

2) Samo Zgromadzenie 


ROZPOCZNIE SIĘ O GODZ. 10.30. 


3) Tramwaje elektryczne kursują do 
godz. 10.45, poczem na znak solidarności z ma- 
nifestacją stać będą na swoich miejscach do 
godz. 14.30. X 3 

4. Robotnicy kolejowi, warsztaty zaprze- 
stają pracy o godz. 10.30. 

5) Robotnicy bezrobotni i służba szęitalna 
wolna od zajęć i służby bie-ze udział w zgro- 
madzeniu ratuszowem ; zajęci nie są do tego 
zobowiązani. b 

6) Koniec Zgromadzenia maniiestacyjnego 
w ratuszu o godz. 12, poczeim uda się dele- 
gacja do pana Wojewody. 

7) Do delegacji wysyła każdy Związek 
robotniczy swego przewodniczącego lub zastęp- 
cę albo delegata, którzy grupują się przy try- 
bunie na podwórzu ratuszowem. 

8) Porządek na Zgromadzeniu 


We wszystkich pracowniach. warszta= 8 


| RZĄDKOWA, 


delegowaną z każdego Związku pod przewod- 
nictwem członków Rady, tow. tow. Bedna*- 
skiego. Szerera, Nachornego i Blaustajnra. — 
| Delegaci straży zbiorą się w lokalu Rady. przy 
odz. 7 wieczór, celem rozdziału czynności. 

9) Każdy uczestnik Zgromadzenia pod o- 
| sobistą 'odpowiedzialnością obowiązany jest do 
posłuchu i zarządzeń straży porządkowej. 

10) Pracujący mogą w dniach następnych 
nadrobić stracony czas, by nie stracić zarobku, 
albowiem 


MANIFESTUJEMY CHĘĆ DO PRACY I ZA- 
ROBKU 


ale nie zaprzestajemy pracy i mie zaniedbuje- 
my zarobku możliwego. 

Nie wolno jednak przy nadróbyce przekro- 
czyć 46 godz. tygodniowej pracy. 

11) Tow. tow. handlowcy winni wziąć us 
dział w manifestacji, a obywatele kupcy winni 
na czas dwóch godzin sklepy zamknąć, ewen- 
tuainie zwolnić swój personal. 

Podając ten porządek Manifestacji do wia- 
domości ogółu pracujących. wzywamy do ści- 
słego zastosowania Się. - 

Za Radę Robot. Związków. Zawodowych : 

Przewodn.: Kornel Żeraszkiewicz. 

Sekretarze: Bronisław Skalak. Iwan Ku- 
śnir. Andrzej Andreasik. 


Wesoła hisforja z „Księciem Sobieskim" 


nowym kandydatem 

Kongres naszych monarchistów w Pozna- 

niu narobił dużo halasu poza granicami Pol- 
eki, zwłaszcza, że na operetkowego kandy- 


do tronu polskiego. 

bieskim*. Dla rozweselenia czytelników „Ku- 
rjer Poranny“ publikuje listy owego jegomo- 
ścia i podaje nawet przesłaną przez niego to- 


data do tronu! wysunięto brata ekscesarzowej | togratję, aby naród polski zapoznał się z wy- 


Zyty, ks. Sykstusa Parmeńskiego. Dzięki temu 
obudziły się w Świecie apetyty na tę intratną 
posadę, wśród rozmaitych niepoczytalnych o- 
sobników, a kulminacyjnym punktem tej hu- 
morystycznej afery jest oferta. jaką narodowi 
polskiemu za pośrednictwem warsz. .,Kurjera 
Porannego", złożyło indywiduum, tytułujące 
się ni mniej ni więcej, tylko — „księciem So- 


mniej uprawiniony niż ks. Sykstus, raczył naj- 


(glądem „potomka Sobieskiego. 


W dzienniku tym «czytamy: 
„Jeden z kandydatów do tonu wcale nie 
miłościwiej zwrócić się do nas z prośbą o go- 


średnictwo pomiędzy nim. a stronnictwem mo- 
nanchistycznem w Polsce, 


AA W a EE 0 w r a a 


go dziecka. Zwiedziliśmy liczne pracownie za- 
kladu, vozmawialiśmy z dziećmi, wysłuchaliśmy 


is obrazy, a w audjencjonalnej sali „Primato- 


| ra“ wita nas prezydent Baksa, wręczając nam 


całego wykładu o charakterze instytucji, ilu- | kilka ałbuunów z widokami Pragi. Stamtąd wy- 


strowanego fihnami kimematograficznemi. 


cieczkowcy autobusami jadą dalej zwiedzać 


Przez naprawdę przepiękiną Pragę. cud- | miastą i Hradczyn, Ja zaś z tow. Piotrowski 
nemi brzegami Wełtawy, jedziemy dalej, zwie- | jedzieniy do parlamentu z wizytą do niemiec- 


dzając szereg 


instytucyj gospodarczych. W. [kich socjalistów Czechosłowacji. Odwiedzamy: 


aentrali konsumów wiysłuchaliśrmy zajmującej tow. Dr. Czecha w jego gabinecie przy nie- 


prelekcji o rozwoju ruchu spółdzielczego. Nie- 
zbrakło momentów weselszych; z językiem 
było trochę trudno, gdyż przydzielony tłumacz 


domo. zabawny wypadek zrządził, iż przywód- 
ca czeskiej socjal. demok. nazywa się Nemec, 


| mieckiej soc. dem. trakcji sejmowej. Jak wia- 
| 


nie władał biegle polskim ; thumaczyliśmy więc | a niemieckiej — Czech. 


sami jak umieliśmy — np. „zbozi“ tłumaczy- 
liśmy: przez zboże, dopiero później, gdy usły- 
szeliśmy © poncqelanowych .„zbozi', zorjento- 
waliśmy się, że jdhodzi poprostu o towary. Zwie 
dziliśmy sklepy spółdzielcze. bank konsumów 
it, d. O 6 wieczór polski poseł w Pradze p. 
Lasocki lurządził dla nas oraz dla naszych to- 
warzyszy gospodarzy czeskich naprawdę pięk- 
ne przyjęcie w salach hotelu Saskiego. A za 
godzinę byliśmy już w „Narodnim Divadli*' na 
operze „Toska“. 

Minął ten najcięższy z naszych dni. Spa- 
liśmy w Monopolu i innych hotelach jak za- 
rżnięci „aż zbuidził nas wczesnym rankiem — 
„regulamin“. Nazajutrz rano udajemy się prze- 
dewszystkiem do starego pięknego ratusza pra- 
skiego. Oglądamy sale historyczne. piękne sta- 


Tow. Czech jest nieco rozżalony na nas: 
„Przyjechaliście wczoraj rano do Pragi, do- 
tychczas nie zechcieliście oficjalnie spotkać się 
z+naszą partją, która przecież odgrywa w 
| kmu znaczną rolę. jakkolwiek znajdujemy się 
| w opozycji do rządu. (w skład którego wcho- 
dzą czescy S. D.). A przecież w Międzynaro- 
dówle łącza nas z P. P. S. serdeczne stosunki. 

Tłómaczymy tow. Czechowi, że zato je- 
dziemy do niemieckich towarzyszy Austrji na 
całe 4 dni. Poza tem za chwilę cała nasza wy- 
cieczka przybywa do sejmju i w całości złoży 
wizytę niemieckiemu klubowi S. D. Tow. 
Czech się uspokoił i w miłej pogawędce szcze- 
gółowo przedstawił nam stosunki Czechosło- 
wacji i zwłaszcza prace swej partji. 

(Ca d. n)). 


f 3 


Wiedeń. 28 5. 1925. 

Wiełce Szanowny Panie Redaktorze! 

Zwrócono moją uwagę na „Neues Wiener 
Journal“, który się powołuje na artykuł w 
Pańskim poczytnym dzienniku w praswie Pol- 
skiego Tronu, „Neues Wiener journai'* wspo- 
mina o księciu de Rohan. jako potomku Jana 
HI Sobieskiego po kądzieli. Otóż i męska linja 
królewskiego domu Sobieskich nie wymarła. 

Dziad mojego ojca Jan książę Sobieski 
przybył jako emigrant pod mazwiskiem hra- 
biego Pooder, z towarzyszem swoim, baronem 
Resenbergiem do Węgier. Obaj znaleźli schro- 
nienie u, hr. Karola Esterhazego. biskupa dje- 
cezji Eyer (Erlau) na jego majoracie w Papa. 
Historyczne dzeła polskie istotnie stwierdzają 
że ostatni potomek rodziny Sobieskich schro- 
nił się do Węgier i tam zniknął bez śladu. 

Powinno być sprawą honoru dla polskiego 
narodu dopuszczenie donru Sobieskich do je- 
go praw. Byłby to akt wdzięczności. godny 
Narodu Polskiego. 

Pełen szacunku i oddany 

Dr. Karl Johann hr. Pooder ursprünglich 
(pierwotnie. Red.) Prinz Sobieski. 

Wiedeń IV. Wiedener Gürtel 8/6. 

Otrzyimawszy list tak wzruszający. zwró- 
ciliśmy się tedy do ewentualnego przyszłego 
pomazańca z prośbą o nadesłanie nam foto- 
grafji. 

Jego Kr. Wysokość raczył nadesłać nam 
łaskawie fotografję najwyraźniej wyciętą ze 
swego abonamentowego biletu tramwajowego 
(żaden szczegól o ile idzie o osoby krwi panu- 
jącej. nie powinien być obojętny) z następują- 
cym listem: 


| 
| 
Wiedeń. 9 6 1025. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Ponieważ fotografje moje są obecnie za- 
| rzubone, zmuszony jestem przesłać niniejszą. 
| Polski naród uważać sobie powinien za o- 
|bowiązek honoru. dopomódz żyjąjcemu ostat- 
niemu potomkowi linji męskie: Jana III So- 
bieskiego, króla Polaków, do odzyskania przy- 
padających mu praw, to jest całego majątkw 
Sobieskich. 

Jeżeli naród mój (zapewine mowa o na- 
rodzie austro.węgierskim. Przyp. Red.) także 
tego pragnie, abym został waszym naczelni- 
, kiem. chętnie pójdę za wskazaniami ducha me- 
'go pwa-pra-dziadka. 

j Krew Sobieskich nie stała się u mnie 
i wodą. 

| Jeśli Sz. Pan pomieści, w Swem piśmie mój 
| portret, proszę o 3 egzemplarze. 

Z wiysokiem poważaniem do usług 

Dr. Karol Jan (hr. Pooder) książę So- 
bieski. 

Jak 'widać z powyższego .w Świecie błąka 
się na wolności jeszcze dużo osobników. dla 
których najodpowiedniejszem miejscem poby- 
tu byłby zakład obłąkanych. 


Liczba ofiar katastrofy kol, w Ameryce 


zwiększa się. 


NOWY YORK, 19 6. Według dzisiejszych 
wiadomości z New Yersey, katastrofa kole- 
jowa pod Hackestown — o czem donosiliśmy: 
w ostatnim mumerze — pociągnęła za sobą 
42 ofiar w zabitych. 12 ciężko rannych do- 
gorywa. W całej Ameryce objawia się wielkie 
współczucie dla nieszczęśliwych. Stwierdzono, 
że maszynista mie ponosi winy nieszczęścia, 
które spowodowane zostało podmuleniem toru. 

182 pasażerów. jadących pociągiem, który 
uległ wiykolejeniu, należało do towarzystwa 
niemieckiego, dającego się do Koblencji na 
uroczysty obchód 1000 letniej przynależności 
Nadzenji do Niemiec, 

mi w <a mr. AW "EF ZM.) 


Doniosłe odkrycie. 


BERLIN, 18 6. (PAT.) „Voss. Zeitung“ 
donosi: W angielskim Hondurasie trzej an- 
gielscy podróżnicy odkryli wśród lasu! dzie- 
wiczego ruiny wielkiego miasta. Jest to naj- 
większe odkrycie jakie dokonane zostało na 
kontynencie amerykańskim. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, 19 czerwca 


(1DOLFINA GORZYCKA.WIELEŻYŃSKA. Dnia 
14, bm. zmarła w Warszawie tow. Adolfina Qrorzycka- 
Wieleżyński, b, nauczycielka szkół lwowskich. Zmarła 
była żoną znanego działacza socjalistycznego i histo- 
ryka tow. dr. Kazimierza Gorzyckiego. po jego śmierci 
zaś wyszła za mąż za pułkownika Wieleżyńskiego, ofi- 
cera z Legionów. Zmaria brata przed wojną we lwo- 
wie czynny udział w działalności socjalistycznej. póź- 
niej y Warszawie zajmowała się pracą pedagogiczną 
i naukową. | 

Cześć Jej pamięci. 

POPIS PUBLICZNY CHŁOPCÓW 1 DZIEW- 
CZĄT w tutejszym Zakładzie dla ciemnych przy ul. 
św. Zolji I. 31, odbędzie się w poniedziałek. dnia 22. 
czerwca, o godz. 5-tej popołudniu. 

PAŃSTWOWA SZKOŁA PRZEMYSŁOWA WE 
LWOWIE ogłasza wpisy do średnich szkół technicz- 
nych, a mianowicie: Do Państwowej Szkoły Miorni 
czej. na Wzdział Drogowy, Wydz. Eleklromechanirzny 
i Wydz. Przemysłu Artystycznego w dn. od 9—12. 
września, Do szkół rzemiosłowych od 25-29. sierpnia. 
Na kursy wieczorne. radiotechniczny, elektrotechniczny 
w dn. 3—5. września. Na kurs instruktorek kilimkar- 
skich od 30—31. sierpnia w godz. od 0—12-tej Szeze- 
gółowych informacji udziela sekr. szkoły codziennie 
od godz. 11—12-icej względnie na żądanie listownie. 

619—2 DYREKCJA. 

ZEBRANIE B. ZAKŁADNIKÓW ROSYJSKICU. 
W sobotę. dnia 20. bm. odbędzie się w sali radnej 
w fateszu, o godz. 11 przed południem zebranie b, 
zakładników wywiezjonych przed dzizsięciu laty przez 
władze rosyjskie do Rosji. 

POMNIK „ORLĄT*.: Po oswobodzeniu Lwowa 
zawiązał się specjalny Komitet budowy pomnika 
„Orląt“, który przez szereg lat zbierał datki. Dziś po 
6 latach fundusze zebrane publicznie wystarczają na 
podjęcie przedwstępnych robót. Komitet rozpisał kon- 
kurs na pomnik ..rląt'. z którego wyszedł zwycięsko 


znany architekt W. Rawski. Jego projekt zoslał też 
nagrodzony i obecnie roboty kamieniarskie już się 
rozpoczęły. 


Brak jednak jeszcze kilku tysięcy złotych, których 
ofiarny Lwów napewno nie poskąpi. Miastu 
hędzie piękne dzieło sztuki, w otoczeniu zieleni na tle 
Politechniki. 

Komiiet zwraca się z gorącą prośbą do wszyst- 
kich lwowian o składanie datków. choćby najmniej- 
szych na ten wzniosły cel. nie wąlpiąc, że popłyną 
one w takim tempie, iż Komilel będzie mógł istotnie 
w dniu 22. listopada br. odsłonić pomnik „Orląt . 

LEKCEWAŻENIE ŻYCIA. Marja Łowczyn, zam. 
przy ul. Podzamcze, przesycona. „wesołem* życiem, 
usiłowała rzucić się poď wóz tramwajowy Ż D 
stanie pijanym obok templu w uł. żółkiewskiej. Mo- 
torowy zdołał wstrzymać wóz, wówczas Łowczyn po- 
częła wyprawiać awanturę, albowiem była niezadowo- 
lona, iż przerwano jej „spokojny“ zgon. Policja osa- 
dziła ją w areszcie. ; 

Abraham Lasker, 
życie tanio, gdyż tylko na sumę 


£ 


handlarz owoców, ocenil swe 


5 zł Miejski urząd 


targowy ukarał go grzywną w wysokości wspomnianej | 


kwoty za tamowanie komunikacji na ulicy. Laster po 
wiszezeniu kary wpadł w rozpacz i nożem zadał 
sobie kiika pchnięć w pierś. Pogotowie rat. udzieliło 
mu pomocy. 


KARJERA „PUZAPPOWCA”. Przed kilku laty 
artsziowano między innymi funkcjonarjuszami „Pu- 
zappu” magazyniera Aleksandra Bernala. Osobnik ten 
nielegalnie pobrał zaliczki od kqijentów, jako rzekomy 
ajent zakładu fotograficznego Cupaka przy ul. Pań- 
skłej, oraz popełnił szereg oszustw na szkodę chlo- 
pów. od których pobrał pieniądze za rzekome dostar- 
czenie paszportów na wyjazd do Ameryki. 

Onegdaj zjawił się on w mieszkaniu Kornhabera 
i Jaegera. współoskarżonych ‘w sprawie Steigera i 
przedstawił się jako rzekomy wysłannik iego ostatnie- 
go z więzienia, mający jakieś poufne informacje itp. 
Jaeger i Kornhaber nie chcieli jednak konierować 
z tym osobnikiem. Bemal bojąc się aresztowania po 
tym, mieudałym występie zwiał ze Lwowa. Policja za- 
rządziła |poszukiwania za zbiegłym. 

ZAGINIONY. Felfer Śchaechter, zam. na Klepa- 
rowie (pod l. 24, doniósł policji. że 4-letni syn jego 
Salo wyszedł z domu 18. bm. i ślad za nim zaginął. 


przy- ; 


„DZIENNIK LUDOWY“. 


MIASTU PRZYBYWA JEDNA WIĘCEJ APTEKA 
ORAZ ZNACZNA ILOŚĆ MACHIN UŚWIERCAJĄ- 
CYCH LUDZI. Sekcja czwarta magistratu oświadczyła 
dię za udzieleniem koncesji magistrowi Filipowi Ba- 
szakowi na otwarcie apteki przy ul. Łyczakowskiej 
górnej. 

Równocześnie załatwiono przychylnie prośby o 
koncesje na dwadzieścia i kilka dorozżek samochodo- 
wych. które jak wiadomo w pospiesznym tepic fabry- 
kują nieboszczyków 7 i kaleki. 

Pozatem uprobowano prośbę o koncesję Ileleny 
Bielec na księgarnię przy ul. Gródeckiej pod J. 82. 

ŻEBRACZKA ZŁODZIEJKĄ, Do mieszkania Naf- 
talego Eufta przy ul. Jagichońskiej, weszła wczoraj ja- 
kaś kobiela z prośbą o jałmużnę. Luftowa w tym cza- 
sie [wyszła na chwiłę do drugiego pokoju. Żebraczka 
skradła wówczas zwój płótna, wartości 150 zł. i znikła 
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jak kamfora. , 

NOWA OFIARA HARCÓW SAMOCHODOWYCH. 
Michał Guła. zarobnik. został wezoraj popołudniu po- 
Wwącony w ul. Kazimierzowskiej samochodem ur. 186 
podczas jpróbnej jazdy. Potrącony doznał licznych kon- 
tuzji na twarzy i nodze. Pogotowie rat udzieliło mu 
pomocy. 

NIESZCZĘŚKŁIWY WYPADEK NA 
PODZAMCZE. Wasyl Buezak, robotnik zajęty vw 
mie Winiarskiego. przekładając wczoraj belki na dwor 
cu Podzamcze został przygnieciony drzewem i doznał 
zgniecenia klatki piersiowej. Po udzieleniu mu pomocy 
lekarskiej na miejscu wypadku, odwieziono go do do- 
inu. 


DWORCU 


fir- 


NAGLE ZGONY. Hryńíko  Mikuliszy:, woźnica. 
zmarł nagle na udar sercowy. spiąc w nocy na stry- 
chu w sianie przy ul. Zamarstynowskiej pod I. 32. 

Piotr Parijczuk, rolnik, zam. w Łopatynie, pow. 
radzicehowskiego. zmarł nagle w poczekalni IU. kl. 
na dworcu Podzamcze, z powodu gruźlicy płuc. Zwło- 
ki zmarłych przewieziono do Instytutu miedvevny są- 

Í 
YPADKÓW. 
narzeczonym 


dowej. 

Z KRONIKI NIESZCZĘŚLIWYCH W 
Wiktorja Beszówna. wsiadając Wraz z 
Józciem Munką, technikiem. na motocykl w ul. Za- 
marsiynowskiej, została schwyconą za prawą nogę 
przez pas transmisyjny. przyczem doznała ciężkiego 
zranienin w piętę. a bucik uległ zniszczeniu, Udzielono 
jej pomocy w Pogotowiu rat. 

"ludwik Sikorski zarobnik doznał 
zmiażdżenia (dwóch palców u ręki. 

Emil Mihimcister, tezeń, zjawił się w Pogolowiu 
rat. z raną cięla na brzuchu, sięgającą aż do jelit. Po 
| zaopatrzeniu odesłano go do szpitala. 

Nicznani sprawey napadli wezoraj po północy 
ana żyłę, który strzegł przed złodziejami miej- 
ciężko 
ciele. 


przy pracy 


jna J 
skich magazynów w slarej rzeźni. Opryszki 
Ipobili żyłę. kontuzjując yo ciężko na eałem 
Udzielono mu pomocy w Pogotowiu rat. 


RCR 


Masówy mord w Zgierza pod Łodzią, 


W nocy z poniedziałku na wtorek dokonano w 
Zgierzu pod Łodzią ohydnego morderstwa na całej, 
rodzinie grabarza. składającej się z pięciu osób. 

Według wiadomości w pismach łódzkich, tło mor- 

derstwa przedstawia się w sposób następujący. 
: Przy «mentarzu żydowskim w Zgierzu wznosi się 
maleńki domek, zamieszkiwany przez sześćdziesięcio* 
letniego grabarza. nazwiskiem Feldon i jego żonę. 
córkę zamężną i dwóch adoptowanych synów, z kt- 
rych młodszy liczył 10 lat. 

Rodzina Feldonów należała do stery ortodoksyj- 
nej. przyczem stary Fełdon odznaczał się wielką po- 
bożnością. 

We wiorek z rana pewna kobieta. udając się na 
cmentarz, zdziwiła się bardzo. że mieszkanie grabarza 
| było zamknięte. podczas gdy zwykle wczesnym ran- 
kiem wszyscy mieszkańcy tego domu przystępowali 
do [pracy. 

Wiedziona złem przeczuciem, zajrzała przez okno 
do wnętrza i ujrzała 


PIĘĆ TRUPÓW W KAŁUŻY KRWI. 


Zawiadomiony p wypadku posterunek policyjny 
w Zgierzu, wysłał natychmiast swych wywiadowców 
na miejsce zbrodni. i . 

Gdy policjanci otworzyli drzwi mieszkania oczom 
ich przedstawił się okropny widok, 

Sześćdziesięcjołetni (grabarz leżał na ziemi w ka- 
luży krwi, skrępowany Sznurami. bez oznak życia. 
Na łóżkach spoczywały cztery Irupy: żony, córki i 
dwóch Synów, 


A 
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W mieszkaniu nie zauważono żadnych śladów 
rabunku. $ 

Morderca posługiwał się nożem. albowiem na 
ciele ofiar zauważono tylko rany cięte- - 

Brzuchy wszystkich ofiar były rozprute, przyczem 
WYJĘTO Z NICH WNĘTRZNOŚCI 1 UŁOŻONO NA 

TWARZY NAJMŁOÓODSZIEGO SYNA. 

Twarze zamordowanych zostały w okropny spo- 
sób zmasakrowane. f 

Prócz dego na podwórzu zabilo psa, cielę 
wszyslkie kury. 


i 


Przeprowadzone na miejseu dochodzenie stwier- 
dziło, że o napadzie rabunkowym nie może być mowy. 
Aresztowano 5 osobników, współwyznawców o- 
fiar., Według pogłosek mordu miano dokonać na tle 


zemsty «członków gminy żydowskiej. 


0 układ z Niemcami 


WARSZAWA. 19. czerwca (lel. wł.) Dziś o godz. 
5-tej obradował! komitet polityczny ministrów z udzia- 
łem delegacji do rokowań z Niemcami. W wyniku 
obrad uchwalono dyrektywy dla dalszych rokowań. 
Na wniosek dr. Prądzyńskiego uchwalono zgodzić się 
na prowizoryczny układ o charakterze czyslo gospo- 
darczym. i ; 


Walne Zgromadzenie 


LUD. SPÓŁDZ. TOW. WYD. WE LWOWIE 
odbędzie się w poniedziałek. 22. czerwca br. w 
sali Rady Zaw. p*zy ul. Ossolińskich 10 o godz. 
6 wiecz. z porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z poprz. W. Zg. 

2) Sprawozdanie Zarządu. 

3) Wnioski komisji szkontrującej. 

4) Rozdział zysków. 

5) Uzupełniające wybory do Rady Nadz 

6) Zmiana statutu. 

7) Wnioski. 

W razie braku kompletu nast. Walne Zg. 
odbędzie się tegosamego dnia i w tym lokalu 
lokalu o godz. T.ej wiecz. bez względu na 
komplet. Rada Nadzoncza. 


4 


| x | NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoja ais odpowiada). 


Ambulatorjum dentystyczne 


Dra 4. RENNERA - pl. Unji brzeskiej l. 1. 


wykonywanie prac technicznych dla sfer kolejo- 
wych, urzedniczych, robotniczych i za legitymacją 
po cenach zniżonych. 269— 


Kółko Zabaw. Introligatorów 


odegra w niedzielę 2l-go czerwca w sali 
Z. R. Rob, Ossolińskich 10 (dawny „Ul%) 


Polowanie na męża 


kom. w 2 aktach M. Bałuckiego 44—1 
po przedstawieniu tańce do godz. Z po północy. 


Sprawy partyjne. 
* KOŁO MŁODZIEŻY PPS. we Lwowie, Rynek 

l. 8. urządza w sobotę, dnią 20. bm. odczyt z przeźro- 

czami pt. „Podróż do Lipska“ iow. A. Cegłowskiego. 


= TĄ horen 


Komunikaty. 

x ZGROMADZENIE w sprawie wyborów do 
Kasy chorych i konferencja w sprawie ustawy o roz- 
budowie z udziałem tow. Dr. Dręgiewicza, vdbędzie 
się dnia 21. bm. w Rawie ruskiej. 


Doroczne Walne Zebranie 


UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. ADAMA 
MICKIEWICZA pdbędzie się twe wtorek dn. 
23 bm. o godz. 6-ej wieczorem w Sali Instytutu 
Technologicznego, Bourłarda 5, W razie bra- 
ku, kompietu zebranie odbędzie się o godzinę 
później. 
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„DZIENNIK LUDOWY“, 


Wieści o Amundsenie. 


Depesza z 22 maja. 


BERLIN, 19 6. (PAT.) 


„Vosische Ztg.*'| położenie i rozważyć widoki dalszego lotu. — 


ogłasza następującą depeszę Amundsena na-| Znajdowałliśmy się właśnie ponad wielkim pa- 


daną ze Spitzbergu ma pokładzie okrętu Heim- 
dal: W czasie naszego wzłotu 21 maja - bv. 
o godz. 17.tej w Kings-bay ładunek naszych 
samolotów wynosił tezy tonny. W drodze po- 
nad wyspą amste-damską sprawdziliśmy so- 
lidność obu samolotów i p*óba wypadła po- 
myślnie. Udaliśmy się w dalszą dzogę. W Syd- 
gat wjechaliśmy w mgłę musieliśmy się więc 
wznieść na wysokość trzech tysięcy stóp. aby 
pnzelecieć ponad mgłą. W następnych dwu 
godzinach zorjentowaliśmy się przy pomocy 
kompasów słonecznych. Lecieliśmy stale po- 
nad mgla. z której wydostaliśmy się dopiero 
o godz. 20-tej. O godz. 22-giej stwierdzili- 
śmy ma podstawie naszych obserwacji. że zbo- 
czyliśmy na zachód prawdopodobnie podczas 
naszego lotu porad mgłą wskutek wiatru pół- 
nodno-wschodniego nie mogąc jednak dokła- 
dnie ustalić odchyleń od właściwego kierunku 
lotu. skierowaliśmy się bardziej na wschód a 
22 maja o godzinie l.szej rano stwierdziliśmy 
że zużyliśmy już połowę naszych zapasów ben- 
zyny. (Wobec tego zdecydowaliśjniy się na próbę 
włylądowania. aby stwierdzić ostatecznie nasze 
T EDR E W WIKI 


smem wody wolnem od lodu. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakie to przed- 
stawia. Był to pierwszy pas wodny, który na- 
potkaliśmy. Obniżyliśmy lot, aby wyszukać lód 
w cehi wylądowania, Obawy co do wlylądo- 
wania były trafne. Samolot natychmiast po wy- 
lądowaniu został zamknięty masami lodu. 
Podczas próby uruchomienia samolotu zamar- 
zła również wołna od lodu powierzchnia e Boloh = N- 
i zamknęła również nasz samolot na 24 godzin. 

Przybyliśmy zatem w ciągu ośmiu godzin prze- | 
strzeń jednego tysiąca kilometrów lecąc z prze- 


niliśmy dwa pomiary głębokości morza. któ- 
re wykazały głębokość 3.750 metrów. Wobec 
stwierdzenia głębokości morza uważaliśmy za 
wysoce nieprawdopodobne. aby dalej na północ 
istniał Jąd. Po europejskiej stronie morza lo- 
dowego znajduje się tylko przestrzeń wodna, 

WIEDEŃ, 19 6. (PAT.) Dzienniki poranne 


komentując 'depeszę Amundsena stwierdzają, 


że nie udało mu się dotrzeć do bieguna pół- 
nocnego. gdyż pozostała jeszcze do przebycia 
przestrzeń 150 klm. 


Chińczycy domagają się wydania wojny Angjiji. 


SZANGHAJ. 10 6. Według doniesienia 
półurzędowej japońskiej Agencji informacyjnej 
60 przedstawicieli chińskich organizacj; przed- 
łożyło ministrowi wojny następujące zadania: 

1) Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
z W. Brytanją. 

2) Wysłanie chińskich wojsk do wszyst- 
kich portów handlowych dla ochrony chińskiej 
własności. 

3) Wypowiedzenie W. Brytanji wojny. 

Minister wojny oświadczył delegacji, że 
najlepszą polityką jest wytrwanie na gruncie 
pokojowym i wytężenie patrjotycznej działal- 
ności w celu przetrwania chaosu. aż do cza- 
su. gdy cudzoziemcy przyjdą do rozumu. 
Jeśliby atoli miało dojść do ostateczności, rząd 
chiński z pewnością nie będzie działał wbrew 
oczekiwaniom ludzi EE 


Zamordowanie Anglika w Szanghaju. 


ciętną szybkością 150 klm. na godzinę. Uczy- 

LONDYN, 19 6. W Szanghaju tłujm apadt 
ulicy na Anglika i zamordował go ciosami 
siekier. Jest to już drugi obywatei angielski, 
który padł ofiarą rozruchów. 

„Daily, Ekspres“ dowiaduje się. że w Pe- 
kinie sfery miarodajne liczą się z wybuchem 
wojny domowej, ponieważ rozmaici dowódcy | 
wojsk stanęli jużto po stronie nacjonalistów | 
chińskich, jużto po stronie wielkich mocarstw. , 


t E 
... 


Sfrejk chińskich kolejarzy. 


SZANGHAJ. 19 6. Na linji Pekin—Muk- 
den zastrejkowało 4 tys. chińskich kolejarzy 
po odbyciu demonstracji, zaaranżowanej przez 
chińskich studentów. | 


"Zarzadzenia rzadu w związ rządu W związku z zatargiem celnym z Niemcami. 


Zniżka taryf kolejowych na przewóz węgla. — Zakaz importu z Niemiec. 


Rząd wydał ważne zarządzenia mające na 
celu winożliwienie wywozu węgla górnośląskie. 
go, mieprzyjmowanego obecnie przez Niemcy 
Jak wiadomo eksport węgla był dotychczas 
utrudniony pajgłówniej z powodu wysokich 
taryf kolejowych, które cenę jego czyniły zu- 
pełnie niedostępną dla. dostawców zagranicz- 
nych. 

Obecne zarządzenia są następujące: 

1. Obniżenie taryfy kolejowej do. Gdań- 
ska z 12 na 7 zlotych od tony węgla: 

2. Zastosowanie ulg dla postoju wagonów 
w Gdańsku: przy: ładowaniu węgla na statki; 

3. Obniżenie opłat portowych w Gdań- 
sku o 45 procent ; 


5. Uzyskanie obniżenia o 27 proc. taryfy | 
tranzytowej przez Czechosłowację i Austr ję | 
do granicy włoskiej. 

6. Przystosowanie portu w Gdyni do łado- 
wania do 20 tys. tonn węgla miesięcznie od 
końca lipca bn. 

Komitet polityczny Rady ministrów pod 
przewodnictwem prem. Grabskiego przy w- 
dziale ministrów zasiadajądych w komitecie e- 
konomicznyjm odbył wczoraj naradę, której re- 
zultatem jest postanowienie wydania rozporzą- 
dzenia przez Radę Ministrów zakazującego im. 
portowanie niektórych towarów do Polski i 
to iw takiej ilości, w jakiej będzie wyjmagał 
ubytek naszego eksportu węgla dla zrówinowa- 


4. Obniżenie taryf przewoźnych na wę- | żenia uszczerbku w bilansie handlowym 


giel. wysyłany do granicy więcej niż 400 kfm. ; 


Z Kasy chorych miasta Lwowa 


W realizacji propramu rozbudowy i 
centralizacji lecznictwa otworzył Zarząd Kasy 
chorych miasta Lwowa w mowym budynku, 
przy ul. Fredry L. 2 ambulatorja okulistyczne, 
larygologiczne i chorób skórnych. Na ambiu- 
latorja te przeznaczono całe pierwsze piętro 
składające się z kilklunastu pokoi. Ambulato: 


od 8-mej do 2-giej. a dla działu chorób skór- 
nych i ocznych także popołudniu. 

W ten sposób osiągnięto znaczne odcią- 
(żenie ambulatorjów w budynku «centralnym 
przy ul. Brajerowkkiej. gdzie obecnie pomno- 
żono ambulator ja dla chorób wewnętrznych. — 
Oddział chorych funkcjonuje tamże bez przer- 
wy od 8-mej do 7-mej wieczór. 


W lokalu przy ul. Mikołaja 15 otworzono 


rja wyposażono w fnlajnowsze urządzenia lecz- | specjalny: dział dla chorób dzieci gdzie ordy- 
nicze, przyczem ambiulatorja dła chorób skór- nuje 9 specjalistów. Obok leczenia ambula- 


nych i wenerycznych mają osobne poczekalnie 
dla mężczyzn i kobiet. Ordynacja odbywa się 


toryjnego instalowano w tym lokalu lampy 
kwancowie wyłącznie dla leczenia dzieci. | 


b 


W Zakładzie zanderowskim. ortopedji i 
gimnastyki leczniczej przy ul. Batorego (daw- 
niej dr, Wyrzykowskiego). uruchomiono i uzu- 
pełniono przez zakupno diathermji. W sana- 
torjuim Kasy chor, m. Lwowa w Szkle już 
Się rozpoczął sezon leczniczy, Z kąpieli korzy- 
sta w pierwszym sezonie 90 osób. W. saria- 
torjum Tow. Walki z gruźlicą w Hołosku le- 
czono 8 osób. Do sanatorjum Drukarzy w Mi- 
kuliczynie wysłano 32 osób. do sanatorjum 
w Worochcie 15 osób, do sanatorjum Okr. 
Okr. Związku Kas chor. w Iwoniczu „Wysłao 


+ osóbi. 


Polska Pa Partja socjalistyczna 
Towarzyszki Robotnice! i 
Towarzysze ! 


DZIEN KOBIET 
‘21 czerwca br. powinie być dowodem. że 
pod sztandarem walki o prawa da życia di 
równouprawnienia stają mie tyłko mnogie za- 
stępy robotników i tych, którym dolega — 
krzywda społeczna — ale także żony robot. 
ników, ich matki i córki. 
W niedzielę dn. 21 czerwca br. o g. 1030 
w sali Rady zawodowej ul. Ossolińskich 10, 
odbędzie się 
UROCZYSTE ZGROMADZENIE 
z porządkiem dziennym: 
Kobieta w życiu politycznem i społecznem 
— przemawiać będą referentki i referenci. a 
po weferatach nastąpią produkcje orkiestry i 
iłów Robotniczego. oraz deklamacja. 
i Towarzysze i Towarzyszki wzywany Was 
do masowego udziału. — Wstęp wolny. 
O. K. R. PPS. we Lwowie. 
-= a o E O E ‘T E 


Ku pamięci Tadeusza Rulowskiego. 


Dziesięć lat już minęło od owych chwil wstrzą- 
sających. kdy przemoc rosyjska, zalawszy kraj cały. 
wdarła się w rozwarie i opuszczone przez zaboreów 
„austrjackich bramy maszego grodu i usiłowała przy- 
golować zjednoczenie tej odwiecznej warowni ktesowej 
Polski z zachłanną carską Rosją! Leez choć bramy 
były pozwarie — milezały zamknięte servea polskie. a 
myśli biegły śladem tych orląt polskich, co odleciały 
na pole walki o niepodległość Ojczyzny. * Wyrazem! 
tych berc „i tych myśli polskich, nieuięknionych i 
dumnych «wobec wroga był 


TADEUSZ RUTOWSKI. 

uosobienie Lwowa. o którym powiedział w oczy na- 
jeźdźcom rosyjskim, że „był od wieków i zawsze 
będzie polskim“; Tadeusz Rutowski. najlepszy i naj- 
| dzielniejszy syn Ojczyzny i tego grodu; nieustraszony 
obrońca honoru i imienia polskiego. serdeczny opie- 
kun ludności miasta i wszystkich, których trzeba 
było bronić przed uciskiem najeźdźców, a 'oddawna 
już zasłużony opiekun instytucji kulturalnych i arty- 
stycznych miasta Lwowa. ` 

Nie danem mu było dożyć radosnej chwili zjedno- 
czenia ukochanego grodu z niepodległą Ojczyzną i 
ucieszyć się spełnienem swych pragnień i marzeń 
gorących, łecz czyż dlatego miałyby dziś o Nim za- 
pomnieć tak zawsze wdzięczne serca polskie* 

Podpisany Komitet Tadeusza Rutowskiqgo. pra- 
gnąc (uczcić pamięć wielkiego obywatela w 1044 rocz- 
nice jogo wywiezienia wraz z wielu współobywatełami 
Iwowskimi w niewolę wosyjską, (prosi gorąco wszyst- 
kich obywateli i obywatelki. którym drogą jest pamięć 
sławnej przeszłości. a nieobcem uczucie wdzięczności, 
aby chociaż najmniejszym datkiem przyczynili się do 
stworzenia „Funduszu im. Tadeusza Rutowskiego”, 
którym rozporządzać będzie „Towarzystwo Naukowe* 
we Lwowie i z którego odsetek wynagradzać hędzie 
corocznie honorowym darem najlepsze dzieło artysty- 


czne lub naukowe związane myślą przewodnią ze 
Lwowem. 

Niech w taki sposób uwieczni się wdzięczność 
nasza! 


(Następują podpisy członków komitetu). 
Datki należy kierować pod adresem „Komitet Ta- 
deusza Rutowskiego* Lwów. ul. św. Mikołaja 4. albo 
składać ma listv składkowe upoważnionych do zbie- 
rania osób, 


„DZIENNIK LUDOWY“. 


Tragedja teatralna we Lwowie. 


Dłaczego chcą znieść Teatr Mały ? 


Teatry wszędzie, w całej Europie, prze- 
żywają ciężkie przesilenie finansowe. Przyczy- 
ną tego zjawiska jest zubożenie społeczeństwa, 
obniżenie się kultury i zanik twórczości arty- 
stycznej dla teatrów. Dlatego  przedstawienią 
teatralne odbywają się zazwyczaj wobec pu- 
stych krzeseł na widowni. W ostatnich ty- 
godniach ziejąca z sal teatralnych pustka przy- 
brała 'wprost grobowe rozmiary, z czego wno- 
sić można — że zaostrzający potęgujący się 
ostatnio ogólny kryzys gospodarczy stał się 
czynnikiem dominującym ; przedewszystkiem 
z braku pieniędzy wierne dotąd teatrowi reszt. 
ki publiczności przestały do teatru chodzić. 

Klęska ta nie ominęła i Lwowa. Zarząd 
miasta prowadzący na swój rachunek trzy te- 
atry znalazł się w fatalnym położeniu, bo z 
ogólnych dochodów. oblicząnych na 12 miljo- 
nów rocznie, musi pokryć niedobory mijające- 
go sezonu teatralnego, przekraczające kwotę 
I miljona złotych. Suma na budżet m. Lwowa 
przerażająco 'wielkła i nie wolno nikomu przy- 
łożyć do tego ręki, aby ona nadal w wydat. 
kach gminnych figurowala. 

Pamiętać trzeba, że dochody gminy pły- 
ną z podatków z trudem przez ludność pła- 
conych, z podatków przeważnie pośrednich, 
spożywiczych, gdy nędza jest tak powszechna. 
Takich funduszów mie wolno wyrzucać na u- 
trzymanie nadmiernej ilości teatrów. których 
ludność (miasta zapełnić, a więc i utrzymać 
nie jest w stanie. Jeżeli rada miejska i zarząd 
miasta nie chce się narazić na 'uzasadniony: 
ząrzut conajmniej lekkomyślności. musi zna- 
ieżć sposoby uwolnienia się od takich niedo- 
borów. 

Jest obowiązkiem gminy (utęzymywiać i tiol- 
żyć na cele kulturalne i artystyczne. ale tak te 
placówki muszą spełniać należycie swoją mi- 
sję. czego o teatrach lwowskich powiedzieć nie 
można. jak też muszą być dostateczne środki, 
aby je utrzymać. Miasto musi do teatrów! do- 
kładać. nie wolno jednak przekroczyć rozum- 
nych granic, bo inaczej inne dziedziny nie- 
mniej ważnych zadań gminy będą musiały 
leżeć odłogiem. 

Sytuacja jest tego rodzaju. że musi nastą- 
pić zmniejszenie dziedziny teatralnej. Przykro 
to powiedzieć, ale to nie tylko powiedziane, 
ale i zrobione być mugi. 

Źródłem niedoboru jest inajkosztowniejszy 
dział teatralny — opera. najprostszą operacją 
i bezwzględnie prowadzącą do celu byłoby jej 
zwinięcie. Operacja ta tak pod względem kuf. 
turalnyin jak społecznym niezwykle bolesna. 
To utrata wielkiego działu muzycznego i wy- 
rzucenie jna bruk paruset rodzin. Jak długo 
noże być znalezione inne wyjście z trudnej 
sytuacji, należałoby takiej redukcji unikać, 

Dlatego rada miejska poszła inną drogą. 
Uchwaliła znieść jeden teatr. aby w pozosta- 
łych dwóch utrzymać wszystkie trzy działy 
teatralne. 

Pozostało teraz pytanie. który teatr zwie 
nąć? Na pytanie to miała odpowiedzieć ko- 
misja teatralna. Jako najlepiej znająca dzie- 
dzinę teatralną miała oświadczyć się za taką 
redbkcja teatru. któraby postulatowi kultural- 
nemu najmniejszą wyrządza szkodę, a równo- 
cześnie czyniła zadość potrzebie oszczędności, 

Zdawało się. że odpowiedź ta wypadnie wi 
ten sposób, aby dramat został możliwie niena- 
muszony. i dominujący. a całe ostrze redukcji 
powinno się skierować przeciw operetce. 

Niestety ten ostatni dział cieszy się w: 
magistracie specjalną opieką. Na komisji te- 
atralnej zwyciężyła dewiza: „Nie ruszać ope- 
retki!“ 1 uchwalono ogromną większością gło- 
sów zwinąć sympatycznfy i najtańszy dramat w 
teatrze małym... Operetka nie przynosi żad- 
nych dochodów, dostancza tylko obrotowej go» 
tówki. Choćby dlatego winna być utrzymana. 
Przeniesiona do gmachu teatru wielkiego, 
przezoo udostępniona. choćby grała 13 razy 
w imiesięcu (zamiast dotychczasowych 30) nie- 
wiątpliwie zarobi na swe utrzymanie. Odpaedłby, 
najem sali przy 'ul. Słonecznej za horendalną 
kwotę około 80 tys. zł. rocznie. opał, światło, 
wspólne z operą Ichóry i orkiestra itd. Zimniej- 
szenie wydatków o conajlmniej 250 tys. zł, 
rocznie. 


P-zy takiej redukcji operetki. opera gra- 


| taby w teatrze wielkim przez 8 dni w mie- 


|siącu, a dramat 8 lub 9, a pozostałby jeszcze! 


dramat w teatrze małym, gdzie przedstawie- 
nia odbywałyby się jak dotąd codziennie. Do- 
minująca mola dramatu zostałaby w ten sposóh 


niemal w całośc utrzymana i pewne oszczęd-; 


ności zostałyby osiąginięte. 

Tymiczasem komisja teatralna zaleca zwi- 
nąć teatr mały. Gdyby ta uchwała weszła w 
życie — dramat grałby w wielkim teatrze 
4 razy w tygodniu. opera 3, a operetka 7 
w Nowościach. Pozostawienie dominującej 


roli operetce odpowiada kulturalnym i arty-| 


| stycznym aspiracjom miejskiej komisji teat- 
ralnej. 

A jak się ma sprawa oszczędności ? 

Żadnej! Poza oszczędnością : na czynszu 
(500 zł. mies.), 4 gąrderobianych, 2 portjerów, 
kasjerka — razem rocznie najwyżej 10.000 
złotych... 

Oto cała oszczędność. Z personalu aktor- 
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i skiego nie można nikogo zredukować, bo cały 
zespół musi być utrzymany dla teatru wielkie- 
go i grać tylko przez kilka dni w tygodniu. 
Na podstawie tej uchwiały komisji sporzą- 
dzony preliminarz budżetowy. bardzo różowo 
obliczany, wykazuje przeszło 500 tys. zł. nie- 


tys. zł. imniejszy. 

Argument, że pozostawienie w Nowościach 
,podkasanej operetki spełnia misję szerzenia 
kultury polskiej w dzielnicy żydowskiej. mie 
może być poważnie rozważany. Gdvby właści- 


czynszu 80 tys. rocznie przeznaczył na cele 
. kulturalne inarodowo.żydowskie. bardzo sku- 
tecznie paraliżowałby tę operetkową propa- 
, gandę. | 

| Podnoszą też obawę. że gdy się zwinie 
i Nowości, powstanie tam konkurencyjna. obcą 
| impreza. Ależ miasto w blizkiej przyszłości ma 
budować drugi teatr i za rok. czy dwa i tak 
się stamtąd wyprowadzi. 

| Reasumujac stwierdzić musimy, że uchwa- 
iła komisji teatralnej jest niesujmiennym usiło- 
„waniem wprowadzenia w błąd rady miejskiej 
i naraża miasto na dalsze brnięcie w katastro- 
_falnyich deficytach. . 
O mo A 


Szkodliwe bałamuctwa. 


Akcja budowlana. którą na mocy ustawy o ro 
zbudowie musi rząd zasilić edpowiedniemi kredy 
tami nie mogła się do tej pory rozpocząć właśnie 
dia tego, że rząd na ten cel kredytów nie otworzył. 
Co gorsza. Bank gospodarstwa Krajowego, który 
przed wejściem w życie ustawy o rozbudowie udzie 
lał pożyczek budowlanych na wysoki procent, 
cbecnie zamkął te kredyty, a rozpocznie udzielać 
nowych już z funduszu rządowego, który jak wia- 
domo miał wynosić 100 miljonów złotych. Premier 
Grabski obiecnje ua rok bieżący już tylko 50 mil- 
jonów złotych na ten cel, ale z tych 50 miljonów 
bank gospodarstwa kraj. ani żadna x jego filji nie 
otrzymała ani grosza. Dlatego może Bank gespo- 
darstwa Krajowego naciskany przez lokalne komi- 
tety rozbudowy, które domagają się ‘wypłacenia 
przypadających na nie kredytów rczesłał do pism 
następujący komukikat: 

„Sprawa uruchomienia kredytu budowlanega, 
opartego na ustawie o rozbuwie miast znajduje się 
w stadjum przygotowawczem. 

Definitywne wprowadzenie tego oddziału w ży- 
cie zawisło juź tylko od ustalenia przepisów i re- 
gulaminów udzielania tego kredytu. Zaliczki na po 
życzki budowlane są już zresztą wydawane (?!) 
i obećnie od 10 marca do 8 maja roku bieżącego 
zaliczek takich udzielano w wysokości 4 miljonów. 

Podania o kredyty budowlane napływają do 


|komiietów rozkudowy, które w tych sprawach sa 
wnioskodawcarmi. Bank Gospodarstwa Krajowego 
| posiada je już w swem ręku, ce'em skonkretyza- 
iwania wniosków, króre są natychmiast rozpatry- 
i wane.“ 

Bank gospedarstwa Krajowego niepotrzebnie 
bałamuci opicję publiczną. Owe cztery miljony na 
kredyty budowlane, wypłacone od 10 marca do 
8 maja nie mają nie wspólnego z kredyta ui z fun- 
duszu budowlanego. przeciwnie, jak wspomieliśmy 
Bank zamknął i te skąpa kredyty w przededniu 
wejścia w życie ustawy o rozbudowie. Zresztą już 
U same wskązują źa bank gospodarstwa Kra- 
ilowego poprostu pr.epraszam za wyrażanie, kręci 
bo postanowienia wykonawcze do ustawy o rozbu- 
dowie zostały wydane 29 maja, czyli, że zaliczki 


{instytucja jak Bank gosp. Kraj. powinna bardziej 
„Ścisłe wydawać komunikaty a nie wprowadzać 
„w błąd komitety i organizacje, kióre na pieniądze 
| czekają. 

| Dwa razy daje, kto zaraz daje, a rząd po- 
| mimo pustek w kasie powinien oddać choćby czą* 
stkę z preliminowanego na rozbudowę funduszu, 
"aby można było choć łopatą ruszyć i zacząć kopać 
, fundamenty. 

| - Ludzie są głodni i na robotę czekają. To nie 
żarty. 
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Tydzień polski we Fiorencji. 


Anglik po polsku, Francuz po francusku, Polak po włosku. 


We Florencji odbywa się obecnie międzynarodo- 

wa wystawa „Książki“, w=czasie której odbywają się 
„tygodnie kulturalne”. Odbył się tam także „tydzień 
polski“ i miał nadzwyczajne powodzenie. 
1 Jak donosi „Czas“ w korespondencji z Rzym, 
tydzień rozpoczął się 7. bm. koncertem Raula Koczal- 
skiego w Kryształowym Pałacu Wystawy Książki. Na 
, koncercie było z górą trzy tysiące osób, a p. Raul Ko- 
|ezalski spotkał się z takim entuzjazmem publiczności, 
lo jaki nie łatwo w środowiskach tak wyrobionych. jak 
Florencja. 

Nazajutrz paręsei osób zgromadził odczyt prof. 
Tadeusza Zielińskiego z Uniwersytelu warszawskiego 
o Wł. SŁ Reymoncje i chłopie w literaturze polskiej. 

Takąż, frekwencją cieszył się odczyt prof. Uniw. 
Uniwersytetu Jagiell. Stanisiawa Kota p. t. „Co Polska 


wniosła do skarbnicy Kulturalnej Europy“. Prelegent 
nakreśliwszy między innemi rolę kulturajną Polski na 


Wschodzie. stanowisko Polski w epoce walk rekigij- 
nych, tolerancyjność Polski, zaakcentował doniosłość 


rzadkiego w dziejach [aktu dobrowolnej unji narodów. 


przeprowadzonej przez Polskę. . 


Powodzeniem cieszył się również odczyt prof. Ro- 
mana Pollaka, wykładającego obecnie język i literaturę 


polską na uniwersytecie w Rzymie. 


Prasa ze specjalnem zadowoleniem podkreślała, 
iż wszyscy mowcy wyrażają się swobodnie po włosku. 
Jest to tembardłiej zmamienne, że Anglicy: Rennel 
Rood. oraz Dr. Sharp mówili po angielsku; Niemcy: 
Wilamowitz i Mann po niemiecku; Francuzi: Claudel 


|Paul i Pierre de Nolhac po francusku. a jedynie Po- 
lacy Zieliński Kot i Poljak po włosku. 

W koiach intelektualnych fiorenckich zaś zwróco- 
no szczególniejszą uwagę na inną rzecz, a mianowicie 
na zrozumienie przez Polaków rzeczywistego programu 
„tygodni kulturalnych", gdyż Anglicy zajęli się poezją 
angielską. oraz malarstwem angielskiem; Niemcy ar- 
cheologją, Goethem i Tołstojem w slosunku do Goethe- 
go; Francuzi kulturą wyłącznie francuską, a jedynie 
Polacy poświęcili w znacznej mierze każdy z poszcze- 
igólnych odczytów problematom łączności kultury wło- 
skiej i polskiej. a ~ 
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Aneksje angieiskie w Palestynie. 


LONDYN, 18 6. (PAT.). „Daily Elkspr.* 
dowiaduje się z Jertuzolimy, że rząd angielski 


| Akabę i 


Maan. 


Charakter opozycji socjalist. we Francji. 


PARYŻ. 18 6. (PAT.) Omawiając wozo- 
rajsze wieczorne zebranie socjalistów stwier- 
dza prasa jednogłośnie, że opozycja socjal- 
styczna jest przedewszystkiem skierowana przę 
ciw ministrowi CaiHaux. 


... 
WASZ" 


doboru. przy zwinięciw Nowości byłby o 250" 


ciel sali Nowości pobierane od gminy w formie: 


były wydawane zanim wyszła ustawa. Tak poważna: 


zaanektowiał w Transjordanji miasta Hedżasu 


Nr. 139 __ „DZIENNIK LUDOWY“. 7 


Z Buczacza. 


aż, 


m RE 


; Korespondencja „Dziennika Ludowego”. | śiieraluta, nauka, sztuka. | [x] OG ŁOSZENIA. |x| 


Omegdaj odbyło się w Buczaczu zgromadzenie 
sympatyków PPS. Organizacja. która trzymała się dzieł 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE | 


nie przez parę lat, w którym lo czasie postarała się Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Joanna D'Arc". 


o własny lokat io sztandar, ułegia osialnio zupełneniu | Niedziela, o godz. 7.30 wjecz. „Lakme“ (gośc. ZEGARKI szwajcarskie 


rozkładowi. Dużo się złożyło na to przyczyn. a między ka: L. Zamorskiej i Bedlewicza). 


innemi i to, że ludzie, którzy mieli obowiązek czu- | Poniedziałek, o godz. 1.30 wiecz. „Tosca“ (wy- z dwuletnią gwarancją 648 
wania nad dobrem komitetu miejscowego, cały wysi- jstięp J. Krużanki) w wielkim wyborze -- poleca najtaniej 

łek zużywali w kierunku zdobywania wpływów w in- | Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Cherubin z piekła” "U 

stytucjach, pośrednio tylko związanych z naszym ru- kom. w 3 aktach J. Germana (premiera). B. Grünberg, Lwów, Sykstuska 4 
chem. FEEPERTUAR TEATRU MAŁEGO. ul. Gródecky 4» 


Sprawy powyższe były szczegółowo omówione 


na iemże zgromadzeniu w obecności delegata [wow- Sobota o godz. 7.80 wiecz. „Sonata Kreutzerow- 


skiego komitetu obwodowego. Ostatecznie po dłuższ,j ;Ska* (premiera). 
dyskusji postanowiono dołożyć wszelkich starań, az 


by miejscową organizację odbudować i wybrano ko- | TA o godz. 7.30 „Sonata Kreutzerowska“ MOTORY „PER KON” 
mitet reorganizacyjny. złożony z tow. Kowalskiego | SEO 50. Bonga Kreuizórofjsia. Semi-Diesel wyrób polski, olrzymały I nagrodę na 


Antoniego, Radkowskiego Kazimierza, Rucińskiego Ja- | REFERTUAR TEATRU NOWOŚCI. wi. Słonecznś* 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Clo-clo“. 

“i W miedzielę. o godz. 7,30 „Dama w purpurze“. 
l Poniedziałek, o godz. 7.30 „Hrabina Marica“. 


na, Maślija Rudolfa i Lechkiego Stefana. O ile komi- 
tet ten w przeciągu kilku najbiiższych miesięcy doko- 
na rejestracji członków wpisujących się ‘tło PPS. i 
dołoży starań. ażcby w naszych szeregach znaleźli się i 


ludzie. którym naprawdę zależy na dobrze klasy ro- | TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL. 
| ul. Jagieiłońska L 11 
Gościnne występy artystów teatru Kompaniejca 


botniczej, to placówka nasza w Buczaczu zosłanie s 
nowiona. Doświadczenia nabyte z lat oslatnich hędą | 


miały przynajmniej ten skutek. że w organizacji tej Z Lodzi. 
pozostaną tylko towarzysze wypróbowani i do PPS. | Sobota. 20. bm. 


szczerze przywiązani. którzy pracować będa wydatnie bor premiera). 


i bezinteresownie. 
W tem miejscu zaznacza się, że w okresie przej- | 
ściowym przedstawicielstwo grupy politycznej należy | 


` 


reoryanizacyjnego. 


Kolejowy ROZKŁAD JAZDY ; 3: Ra JA wwa Ń Oferty ze świadectwami nadsyłać do 


z ważnością od 5 czerwca br. Cena tylko 1:50 zł. 
s poleca 


Księgarnia Ludowa, Szajnochy z. 
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to wszy:tko z powrotem! Książki były tak poniszczone, że nie 
można już było ich sprzedawać. A nabyliśmy je przeważnie na kre- 
dyt i teraz nie wiemy, skąd wziąć pieniędzy na zapłacenie. 

Rozpoczęła się dyskusja nad metodami taktyki. Cieśla zada- 
wał pytania. pragnąć zrozumieć rozmaite poglądy. Na chwilę wywo- 
łano Korwskiego z pokoju; wrócił niebawem z poważuą twarzą: 
„John Colver znajduje się w pobliżu i chce się dowiedzieć czy 
mógłby poznać się z Cieślą. k 

— Kto to jest John Colwer? — spytał prorok 

Objaśniono go, że Colver jest niebezpiecznym agitatorem. który 
niedawno został skazany na dwadzieścia lat więzienia, ale na razie 
wypuszczono go za kaucją na wolność, dopóki sad apelacyjny nie 
wyda ostatecznego wyroku. Colver należał do I. W. W. i uchodził 
za poetę tej partji. - ` 

Korwski odezwał się: 

— Obawia się, czy zechcecie się, panie Cieślo, z nim widzieć, 
bo tajni ajenci następują mu zawsze na pięty, a gdy się dowiedzą, 
że rozmawiał z wami, poczną i was bacznie obserwować. 

, — Jestem gotów poznać się z każdym człowiekiem — odparł 
Cieśla. — Mój zawód wymaga, abym spotykał się z ludźmi. 

W kilka minut później wprowadzono owego strasznego agita- 
tora do pokoju. 

Od czasu do czasu czytywałem w „Timesach* o procesach 
członków stronnictwa I. W. W., o tem, że zachowywali się zu- 
chwale wobec sędziów, że dowiedziono im wielu zbrodni i skazano 
na tyle a tyle lat więzienia. Samo przez się rozumie się, że nigdy 
nie miałem sposobności poznać ktoregokoiwiek z tych dzikich, okrop- 
nych ludzi. lecz zawsze wyobrażałem sobie ich jako ponure, nie: 
samowite postacie, ozłowrogo wykrzywionych ustach i niespokojnych, 
.chytrych oczach. Tak zresztą wyglądali na filmach kinowych. Te 
raz po raz pierwszy stałem wobec jednego z nich i o dziwo! — 
patrzyłem na młodego chłopaka, 0 otwartej, pucułowatej twarzy 
i lśniących, śnieżnobiałych zębach. 

— Towarzyszu Cieślo! — zawołał, wyciągając obie ręce do 
proroka — jesteś starym, naszym przyjacielem, choć możliwe, że 


Niedziela, o godz. 7.30 „Sonała Kreutzerowska 


o 330 Baron Kumel, o 7.30 
Niedziela. 21. bm. o 7.80 Jisko. 


„CHERUBIN Z PIEKŁA". Nad sztuką Jułiusza 
wyłącznie tylko do wymienionego powyżej komitetu , Germana. którą ujrzymy po raz pierwszy w Teatrze 
F | Wielkim we wtorek. pracuje od dłuższego czasu do- 
po wo. | | S E jskonały nasz reżyser J. Sosnowski, od kilku zaś dni 2 S F 

cug —— obecny jest na próbach autor. Obsadę głównych ról t fi 
NAJNOWSZY fstanowią pp. Czajkowska, Dębicka, Ładosiówna, Lor-| majs ra -para niarni. 
i Helski-Kowalski. 


WYSTĘPY L. ZAMORSKIEJ I BEDLEWICZA. .. IN” 
W niedzielę zamiast zapowiedzianej „Cavalerii“ i „Pa- Rafinerji FA T o 
jaców* daje Teatr Wielki dawno już stosunkowo nie- w USTRZYKACH DOLNYCH. 


graną operę „Lakme“, 


wystawie w Paryż, gdyż są pojedyncze, ekonomiczne 
i bardzo łatwe do obsługi. 4 
Na dogodne spłaty lak motory. jak maszyny 
młyńskie, obrabiarki, pompy, rędnie, pasy, prasy do 
dachówek i t p. poleca: b72—32 


25 PILOT” 


Lwów, ul. Batorego 4. 


ar 


Setki listów pochwalnych, oraz cenniki na żądanie. 


EÉ O i] 
s—eP oszukuje się 
zdolnego samodzielnego 
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jak się zdaje, Cieśla nie był tem wcale zaniepokojony. Chciał od- 
wiedzić strajkujących, których aresztowano przed „Restaurucją ksią- 
żęcą”. 

Teraz stał przed wielką, zaryglowaną bramą i żądał, aby go 
wpuszczono. Poza nim falował tłum, czekający w niepewaości na 
to, co się stanie. Patrzyłem na tę scenę, a w mózgu mym zawiro- 
wały słowa, których nauczyłem się kiedyś, za dziecinnych lat: 

„Byłem chory, a odwiedzieliście mnie, byłem w więzie- 

niu, a przyszliście do mnie...* pa a l 

Lecz widocznie niedziela nie była dniem odwiedzin w więzie- 
niu i dlatego deputację odprawiono z niczem. Podczas kiedy wsia- 
dała na wóz, z więzienia wyszło dwóch barczystych młodych ludzi: 
można było poznać odrazu, że są to funkcjonarjnsze policji w prze- 
braniu cywilnem. ' 

— Dlaczego go nie wpuszczacie? — zawołał jakiś głos 
z tłumu, a jeden z detektywów odpowiedział drwiąco: - 

` — Nie martwcie się o to... nie długo i on się tam znajdzie... 

Wóz ruszył powoli; był to jednokonuy wehikuł, należący — 
jak się później dowiedziałem — do pewnego rodaka Korwskiego. 
Krajan ten, Simon Carlin, zarabiał na nędzne utrzymanie, rozwożąc 
po sąsiadach pakunki i frachty. Teraz jednak pod wpływem uroku, 
jaki na nim wywarł Cieśla, zaniedbał zupełnie swój interes, aby 
móc obwozić proroka. Podniosłem to dlatego, ponieważ następnego 
dnia dzienniki drwiły, że fałszywy „człowiek, przybyły od Boga* 
jechał w starem, rozklekotanem pudle transportowem, ciągnionem 
przez ślepą, dychawiczną szkapę. 

Wóz zajechał do dzielnicy, zamieszkałej przez nędzarzy i za- 
trzymał się w ulicy, której nazwy nie znałem, przed małym dom- 
kiem robotnika. Tutaj mieszkał cieśla James; na progu stała jego 
żona, coś z pół tuzina dzieci, starzy rodzice i kilku nieznanych mi 
ludzi. Tłok za wozem był wielki; a ze wszech stron  napływali 
jeszcze ludzie, prosząc proroka, aby do nich przemawiał, aby uzdra- 
wiał ich chorych. I wydało się, jakby całe jego życie miało być po- 
święcone tylko tym dwom czynnościom, ponieważ nie umiał zdobyć 
się na siłę oparcia się tym prośbom. 

Ostatecznie jednak oświadczył, że chce nieco odpocząć i wszedł 


8 „DZIENNIK LUDOWY“. Nr. 139 


Fs A tó do zbierania zamówień na portrety za wy- | 
gen OW soką prowizją przyjmie zaraz Zakład art.! 


JOZEF PIŁSUDSKI | 


„ROK 1920” 


|. ml na rok 1925/6 przyjmuje szkoła pryw. z prawem | 


publiczności M. R. Goldfarbowej między 10—12, ul. Do nabycia w „Ksi i Ludowej*, Szajnochy 2 
; Dąbczańskiej (Cytadeli) Ł. 9. oE vanis „Księgarni Ludowej“, Szaj y 


SĄ mal. i foto-techniczny art. mal. Jana Cupaka, Lwów, Pań- | 


ska 9. 646—3 
4768 | 


CHORE NERWY 


Ile dni ma rok, tyle dni cierpień musi przebyć chory $ 
na nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane g 
nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele cierpień. $i 
| Kłujące rwące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, ğ 
całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, 
| migotanie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bez- i 
senność, nadmierne pocenie się, kurcze mięśni, nie- Š 
zdolność do pracy i wiele iunych objawów, są to 
skulki słabych, wycieńczonych chorych nerwów. 


W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia ? 


Za pomocą prawdziwego KOLA-LECITHIN, który 
stał się źródłem dobroczy:'nym dla ludzkości. On wzma $$ 
enia w sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia p 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i sławy, dodaje f 
sił i otuchy życiowej, Ę 


W WALCE O ZDROWE NERWY 


| prawdziwy KOŁA-LECITHIN stwarza nieraz cuda, gg 
j doprowadza właściwe substancje odżywcze do naj- gg 
dalszych zakątków krwiobiegu, odżywia, dodaje otu- | 
chy, utrzymuje w świeżości i młodości. Możecie sami ją 
się przekonać, iż nie obiecuję Wam nic nieprawdzi- $ 
wego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ck tygodni prze- p 
syłam każdemu, kto mi nadeśle swój adres zupełnie gg 
gratis i franco małe pudełeczko KOLA-LECITHIN $ 
i książkę, napisaną przez lekarza z długoletnią i wszech- | 
stronną praktyką, który sam walczył z takiem cierpie- 
niem. Napiszcie mi wyrażnie swój adres, nadeślę Wam 
natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem. 


E ERŃST PASTERNAK, Berlin 5. 0. Sims l8 


Oddz. 875. -~ 


CZEKOLADA ŚWIATOWEJ SGAWY 


PF". 650—1 


Wszędzie do nabycia! | 


Zastępca naczeln. redakt. 1 red. odpow. BRONISŁAW, SKALAK,. — Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwów. th L. Sapiehy 77 — Tel. 496. 


106 


do domu. James stanął u drzwi, by nie wpuścić nikogo, a ja sie- 
dząc w swym samochodzie, czekałem, aż się rzesza rozejdzie. Wła- 
Ściwie nie miałem prawa domagać się wpuszczenia do mieszkania, 
lecz James przywitał mnie, jak się zdało, przyjaźnie i zezwolił, 
bym się przyłączył do małego towarzystwa, które zebrało się w jego 
mieszkaniu. 

Spotkałem tutaj Everetta; omyto mu już twarz z krwi, lecz 
nie zdołano wstawić brakujących zębów, ani usunąć obrzękłości 
tych części ciała, które dawniej reprezentowały górną wargę i nos. 
Był tu także Korwski; mógł już siedzieć i nawet uśmiechać się 
słabu; zobaczyłem także dwóch robotników z okrwawionemi twa- 
rzami, niestety, nie dowiedziałem się, jak się nazywają. 

Cieśla modlił się, wznosząc ręce nad wszystkimi — i zwolna 
swoboda i wesołość wstępowała w nich: zaczęli mówić o tem, co 
zaszło, opowiadali, co się każdemu z nich przytrafiło. Zauważyłem, 
ża Everett, mimo dotkliwego bólu, który musiał odczuwać, zapisywał 
skrupulatnie każde słowo proroka. 

Rodzina Jamesa wiedziała, że Cieśla tu przyjdzie i dlatego 
wszyscy w mieszkaniu ubrali się w to, co mieli najlepszego i mimo 
ciężkich czasów oraz strajku, przygotowano skromną wieczerzę. 
Każdy z gości otrzymał chleb, garnirowany wędlioą, przed każdym 
stała filiżanka herbaty i placek. 

Z zainteresowaniem zauważyłem, że prorok, mimo zmęczenia, 
śmiał się i rozmawiał podcząs jedzenia jak zwykły, niemający nie 
wspólnego z Bogiem śmiertelnik. Przyzywał do siebie dzieci, opo- 
wiadał im historyjki, cieszył się ich wesołym śmiechem. 


XL. 


Rzecz zrozumiała, że w ciągu tej pogawędki wyłaniały się 
także i poważne sprawy. Carlin miał chorą żonę, a Cieśla, do- 
wiedziawszy się o tem, uparł się, aby ją odwiedzić. Jak się zdaje, 
wśród biednych panują stale choroby. Dla mnie było to czemś zu- 
pełnie nowem; — ten świat, zaludniony brudnymi, wynędzniałymi, 
zrozpaczonymi ludźmi. Oczywiście wiedziałem, że są biedni, ale 
zawsze przedstawiali mi się jako coś abstrakcyjnego, albo też jako 
pojedyncza osoba czy rodzina, której można przyjść z pomocą. Ta- 
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taj jednak ujrzałem nowy świat, Świat gęsto zaludniony — i to 
właśnie było okropne: olbrzymia wiełkość, gęste zaludnienie tego 
świata biednych. Było to jak gorączkowa wizja, jak błądzenie po 
pustyni, gdzie istnieje tylko nędza, kalectwo i ból. Pojąłem dobrze 
uczucia Cieśli, gdy cisnąc rękę do czoła, wzdychał: 

— Tak dużo jest do zrobienia, a nas jest tak niewielu. Módi-- 
cie się, aby Bóg zesłał nam pomocnika. 

Wracając z mieszkania Simona Carlina, przyprowadził ze sobą 
jego żonę, którą uleczył z febry. I natychmiast otoczyli go inni, 
błagając, by zaradził ich dolegliwościom. Towarzysz Abell, którego 
wczoraj widziałem w tłumie na zgromadzeniu, był zrozpaczony, że 
nie pozwalają wytchnąć prorokowi. Dowiedziałem się, że jest on 
sekretarzem socjalistycznej grupy okręgu Western City. Wiedziałem: 
że w mieście są socjaliści, ale nigdy dotychczas nie widziałem ani 
jednego z nich i dlatego z zainteresowaniem przyglądałem się Abel- 
lowi. Był adwokatem, ale nie wyobrażajcie sobie, że przedstawiał 
przeciętny typ adwokata, narzucającego się dobremi manjerami i wy- 
twornie ubranego; zdaje się, że adwokaci socjalistyczni nie należą 
do tej kategorji. "Towarzysz Abell był skromnym, małym człowie- 
czkiem; długie, czarne włosy, spadały mu na uszy, a od czasu do 
czasu i na czoło. Miał łagodne, smutne rysy twarzy, głos jego brzmiał 
smętnie i pociągające. Nosił czarny surdut, który wyglądał tak, jak- 
by już od dwudziestu lat służył swemu właścicielowi; wyświechtany 
kołaierz i ostrzępione dziurki od guzików, uzupełniały całość. 

Towarzysz Abell mieszkał w sąsiedzwie na drugiem piętrze 
i tam znajdowałosię jego biuro, jakoteż mała sala, gdzie socjaliści zwy: 
kli się zbierać. Każdej soboty wieczorem Abell wraz z kilku przy- 
jaciółmi wygłaszał mowy na rogu ulicy Western-City, rozdawał 
ulotki i książki. W biurze swem — jak opowiadał Cieśli — miał 
cały skład literatury, wartości dwóch tysięcy dolarów ; przed kilku 
jednak miesiącami wtargnęli do mieszkania byli żołnierze z policjan- 
tami i detektywami, wyłamali drzwi, napędzając śmiertelnego strachu 
żonie i dzieciom, przetrząsnęli wszystkie szafy i zabrali całą litera- 
turę. Po kilku tygodniach oddano mu książki i pisma ulotne, nie 
znmalazłszy w nich nie występnego. i 

— Ale w jakim stanie — skarżył się Abell — otrzymałem 


